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Bóg wszystko stworzył, co jest i e©- 
dzień stwarza nowe istoty. Gdyby opu­
ścił je na chwilę, zginęłyby, bo ich; 
istnienie i siła pochodzą od Niego. 
Ale nikogo nie opuszcza, ma o każdym 
pełne miłości i dobroci staranie, k tó­
re roztacza nad wszystkimi stw orze­
niami, co się nazywa Opatrznością.

Gdybyś, drogie dziecko, nie było 
przy swojej matusi, gdyby nie było 
nikogo, ktoby ci dostarczał w szystkie­
go, co ci potrzebne, coby się z tobą sta­
ło? Umarłobyś z głodu i nędzy. Stworze­
niom o wiele potrzebniejszy jest Bóg,, 
niż tobie twoi rodzice ; czyni On im 
to, co czyni dla ciebie twoja m atka: 
miłuje je i ma o nich troskliwe sta­

ranie. W najdrobniejszych szczegółach zajmuje się ich istnieniem. 
Równym staraniem  otacza dziecko maleńkie, jak najważniejszą w k ra ­
ju osobę.

Spójrzcie, mówił Pan Jezus, na niebieskie ptaszęta, jak Ojciec 
wasz niebieski je żywi; a wy!... czy nie więcej od nich znaczycie? 
Spójrzcie na kwiaty polne, jak je przyodziewa. Jeśli ma takie s ta ra­
nie o trawce, k tó ra dzień jeden trwa, o ileż więcej będzie miał sta­
rania o was.

Z wiosną wszystko wzbudza Opatrzność do życia. Ojcowie rzu­
cają ziarno na rolę, a Bóg sprawia, że urasta z niego kłos, w k tórym  
jest kilkadziesiąt ziarnek zboża. Trzeba uwielbiać Opatrzność Bożą 
i wdzięcznie za nią dziękować.

Pan Bóg pam ięta jeszcze więcej o naszej duszy nieśmiertelnej;. 
Pragnie, żeby w nas się przyjm owały te dobre nauki, rady matki„
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księdza. Jak siewca rzuca na rolę ziarna zboża, tak Boski Siewca 
rzuca naszym myślom i sercom dobre natchnienia, ząchętę do dobre­
go. Spełniajmy je natychmiast... Ucieszymy Boże Serce, k tóre nas 
szczerze kocha. • R.

Pa  Z m & d w ^ h w U a n lu ...
W  mgle porannej drzem ały Aba- 

remu szczy ty  
i i gwiazdy p s trzy ły  sine niebiosów

sklepienie,
Golgotę przebiegało nieme przera­

żenie,
świat drżał z bólu, całunem żałoby

okryty,
gdy otwarły się ciężkie, gro­

bowe granity 
i Chrystus powstał zmartwych.

Pieczęcie, kamienie, 
straże na nic się zdały, skoń­

czone cierpienie, 
otwarły się nad ziemią nie­

biosów błękity. 
Przeszła męka, ból i śmierć, 

a choć zostawione 
blizny w członkach i boku, 

lecz nie bolejące...
Raduj się, plemię ludzkie, weszło

jaśniejące
słońce, aby ci, w cieniach śmierci

pogrążone,
rozś wiecić drogę życia, dać puklerz,

obronę
przed mocą czaiła, w jego niewoli

jęczące...
Jan Św iątek.

Uczynny Reks
Reks siedział przy progu i nie 

spuszczał oka z gospodyni, która 
mu przy piecu przygotowywała 
obiad. — Czego tam nie by ło?  
A pachl.o smakowicie, aż się ob­

lizywał różowym języczkiem i ci­
chym skomleniem naglił do po­
śpiechu.

Nareszcie się doczekał obiadu. 
Podszedł zwolna ku misce. Ale 
nie rzucił się żarłocznie na jadło, 
tylko ostrożnie, z miną znawcy 
obwąchał; poczem dopiero wy- 
chlipał co płynniejsze, większe 
kęsy a nawet kość z królika 
zostawiając na boku.

— Cóżeś dziś taki Wybieral­
ski ; patrzcie no, jak to przebie­
ra — gderała gospodyni.

— Hau, hau — odpowiedział 
niezrozumiałym dla ludzi języ­
kiem.

Gdy już wylizał wszystek płyn, 
nabrał do pyska kości, trochę ca­
łych ziemniaków i skierow ał się 
ku drzwiom.

— Skaranie z tym p sem ! Za­
niesiesz to do m isk i! Całą po­
dłogę mi wywalasz ! — krzyknęła 
gospodyni, wywijając nad nim 
ścierką. Ale nieustraszony Reks 
nie cofnął się z miejsca, tylko 
popatrzył na gospodynię tak p ro ­
sząco, że zlitowała się i wypuści­
ła go na dwór.

Zaciekawiona tym osobliwym, 
nigdy niepraktykow anym  zacho­
waniem się psa, stanęła przy 
oknie i zobaczyła, że Reks skie­
rował się do ogrodu, gdzie za 
studnią, pod krzakiem  bzu złożył 
te zapasy, lekko je przykrywając 
zeschłymi liśćmi.

Potem oddalił się spiesznie.
Niebawem wrócił, ale nie sam,
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lecz w towarzystwie starego, wy- 
leniałego, na wpół oślepłego psa. 
Ledwo go niosły stare, osłabłe 
nogi i musiał być bardzo wygło­
dzony, bo w zapadłych bokach 
sterczały żebra.

R e k s  t r o s k l i w i e  kierow ał 
jego k r o k a m i ,  popychając go 
z lekka i ciągnąc za uszy, dopro­
wadził go do zakopanych zapa­
sów.

Skoro tylko tam ten poczuł 
zapach jadła, rzucił się nań z o- 
gromną chciwością. A Reks za-

K apliczka  w  Janow ie Poleskim  
w  m iejscu , gdzie  bt. A n d rze j Bobola  
zo s ta ł  zam ordow ani) 16 m aja  1657 r.

dowolony usiadł na boku i z uwa­
gą przyglądał się uczcie, merdając 
radośnie ogonkiem.

Teraz zrozum iała gospodyni 
postępowanie własnego psa...

Taki był raz uczynny pies 
Reks.

Ale są jeszcze piękniejsze opo­
wiadania, a to o dzieciach, które 
dzielą się chętnie z bliźnimi tym, 
co mają.

Czy znacie takie miłosierne 
dzieci ? Es.

Cud za  przyczyną  
b l. A ndrzeja B o b o li...

Pobożna 6 2 -le tn ia  p . Id a  Kopecka, ro ­
dem i  K rakow a, ch ora  n a  rozm iękczenie 
kości, leczona b y ła  przez lek arży  p ro m ien ia­
m i R oentgena, w sk u tek  czego p ow sta ły  dwie 
w ielkie bolesne i grożące śm ić to lą oparze- 
liny . Wielu le k a rz y  o rzekło , że S tan  je s t 
n ieuleczalny , W dniu  3 w rześn ia  1922 r .  
p Kopecka przed kościołem  w Krynicy sp o t­
k a ła  znajoipego Jez u itę  0 . Feliksa Hortyń- 
sk iego , k tó ry  pocieszając n ieszczęsną, zalecił 
je j m odły o w staw iennictw o do błog. A ndrze­
ja  Boboli i położenie n a  ran y  w ręczonych 
jej w tym  celu relikw ij B łogosław ionego. Ju ż  
tego sam ego  d n ia  chora poczuta się  znacznie 
lepiej, a w dw a dni później ze zdum ieniem  
s tw ie rd z iła , że oparzeliny  całkow icie zn ik n ę­
ły , sk ó ra  w ysch ła  i po ra n a c h  n ie pozo sta ło  
n aw et ś lad u . S tan  ten  stw ie rd z ił lek arz , 
oznajm ia jąc , iż zaszed ł w ypadek  w yraźnego  
cudu . K om isja lek arzy  p ow o łana  przez św . 
Kongregację Obrzędów z Rzymu w  ch a ra k ­
terze rzeczoznaw ców  potw ierdziła , że to 
b y ł cud Cudowne to w yzdrow ienie przysp ie­
szyło  kanonizację  b ł. A ndrzeja Boboli.
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Ł o w ic ta n k i w sw oich p iękn ych  stro jach  ludow ych w czasie  p rocesji.
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